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Ślubuję Polsce Ludowej
„...moje j  Ojczyźnie, zrodzonej 

■z walki, pracy w ielu  pokoleń,  
wyrosłej z  k rw i bo jow ników o 
niepodległość, socjalizm, iść dro­
gą wskazaną przez Polską Z jed ­
noczoną Partię Robotniczą, pra­
cować lepiej i sumienniej,  uczyć  
się więcej i wytrw ałej ,  być zd y s ­
cyplinow anym  i uczciwym, bu ­
dować Polskę zamożną i silną, 
piękną i szczęśliwą..."

T ak ślubow ali na PI. Zw ycię­
stw a w Radom iu junacy  w oje­
wództwa radom skiego, wśród 
których  znajdow ali się junacy  ze 
Świerży Górnych. W roku rocz­
nic polskiego ruchu  młodzieżo­
wego, junacy  szczególnie dokład­
nie przygotow yw ali się do tej 
ważnej chwili. U staw ieni w  ko­
lum nę, z przejęciem  pow tarzali 
słow a roty. Jeszcze raz sw oją

Chwila przysięgi była dla junaków dużym przeżyciem.
FOT.: S. BĄK

postaw ą podkreślili duże zaan­
gażow anie w  budow ę naszej 
Ojczyzny.

P ra cu ją  niem al na w szystkich 
odcinkach naszej budow y. Uczą 
s,ię zawodu, zdobyw ają dośw iad­
czenie, żeby już  jako  dorośli lu ­
dzie mogli pracow ać lepiej i 
w ydajn iej.

Na spotkaniu  z rodzicam i, ja ­
kie odbyło się w  dniu ślubow a­
nia n a  naszej budow ie, dy rek to r 
Józef Z ieliński podkreślił, „...naj­
w ażniejsze je s t uczyć się zaw o­
du, być dobrym  fachowcem . 
Przez życie każdy m usi przejść 
sam . Ja k  w ykorzystacie stw orzo­
ne w am  szanse — zależy od każ­
dego z was....” . Jednocześnie dy­
rek to r podziękow ał rodzicom za 
w ychow anie synów, przyszłych 
robotników , techników , inżynie­
rów.

M iłym akcentem  było w ręcze­
nie złotej, sreb rnych  i brązowych 
odznak OHP za społeczny w kład 
pracy i osobiste zaangażow anie 
w w ychow anie młodzieży ju n a c ­
kiej na godnych obyw ateli PRL.

O dznaki „W zorowy ju n a k ”
otrzym ali: Marek Adamczyk,
Adam Brodowski, Witold Krupa, 
Wojciech Starnawski, Witold 
Drcwnik, Marek Kozieł, Miro­
sław Wójcik, Andrzej Bienias i 
Stanisław Popis.

(Dokończenie na str. 3-ej)

Życzenia od prem iera  
Piotra Jaroszewicza  

dla załogi
czasie swojej w izyty w  elektrow ni prem ier P io tr p  

^  Jaroszewicz dokonał wpisu do księgi pam iątkow ej ^
W

^  E lektrow ni „Kozienice”, przekazując je j pracow nikom  ^  

Z okazji mojego pobytu  w  elektrowni Kozienice  ^

^  i budowniczym  następujące życzenia:

^  przekazuję jej załodze oraz pracownikom wszystk ich  ^  
^  przedsiębiorstw budowlanych uczestniczących w  reali- ^  
^  zacji tej wielkiej i ważnej dla kraju  inwestycji  ener- y
6  getyćznej najserdeczniejsze pozdrowienia.

Dotychczasowy dorobek oraz wysokie kwalifikacje y
6  i obywatelskie zaangażowanie zatrudnionych przy bu- Ź 
^  dowie i eksploatacji elektrowni robotników, inżynie-  ^  
^  rów i techników stanowią gwarancję, że trudne za- ^  
^  danie uruchomienia pierwszego w kraju bloku energe- 4, 
^  tycznego o mocy 500 Megawatów zostanie zrealizowa- ^  
^  ne w  ustalonym terminie i że elektrownia Kozienice  ^  
^  wnosić będzie coraz w iększy  wkład do krajowego bi- ^

I
ż/ lanym  za trudnionym  przy  jej rozbudowie sukcesów  ^  
6  w  pracy zawodowej oraz szczęścia i pomyślności w ży -  6

I
PREZES RADY MINISTRÓW

PIOTR JA R O SZ E W IC Z
^  Kozienice, dnia 8 m arca 1978 r.

To już dziesięć lat
Na początku maja minęło dziesięć lat od chwili rozpo­

częcia budowy Elektrowni „Kozienice”. Z tej okazji odbyła 
się w generalnym wykonawstwie uroczysta akademia.

Podsum ow ując dorobek d y rek ­
to r inż. Józef Z ieliński p rzypom ­
niał, że wznosząc zakład p ro ­
dukcyjny budow lani nie ty lko 
przyczynili się do stw orzenia 
now ych m iejsc pracy, ale zrea li­
zowali szereg inw estycji budow ­
nictw a m ieszkaniow ego i ogól­
nego. Ta działalność spotyka się 
z uznaniem ' w ładz party jnych  
i adm inistracy jnych , a także sa ­
m ych m ieszkańców  Kozienic.

„Przed nam i w ielkie zadanie — 
m ontaż bloków  500 MW. W yko­
rzystam y całe dośw iadczenie 
ubiegłych la t — pow iedział dy ­
rek to r  — aby próba naszych 
możliwości w ypadła pom yślnie”.

M ontaż p ięćsetek  to w ielka 
szansa dla ludzi m łodych. Bu­
downiczowie III  e tapu  elek trow ­
ni będą specja listam i wysokiej 
klasy. W m om encie pomyślnego 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Wokół programu p a r t i i

Społeczeństwo Kozienic w 1-majowym pochodzie

Czesław Babiński odbiera odznakę upamiętniającą 30-lecic pracy 
w  „Bclon-Slalu” z rąk dyr. Generalnego W ykonawstwa inż. Józefa

Zielińskiego.
FOT.: S. BĄK

Dwa tygodnie w drodze do 500 M W

Udane próby
Dzień U  maja dla budowniczych „Kozienic” był wyjątkowo po­

myślny. Brygada Kazimierza Rycia pod kierunkiem mgr inż. Fran­
ciszka Dzięgielcwskiego i mgr inż. Mariana Bosowskicgo z „Energo- 
m ontażu-Płn” zakończyła z dobrym rezultatem próbę wodną układu 
pierwotnego kotła (z w7yłączenicm III i IV stopnia przegrzewu: pary). 
Układ wypróbowano — rzecz bez precedensu w  energetyce — pod 
ciśnieniem 256 atm.

Słowa uznania należą się pracownikom radomskiego oddziału Rejo­
nowego Dozoru Technicznego, którzy zadbali o dobre przygotowanie 
kotła do próby pod względem montażu i warunków bhp.

Pomyślna próba kotła pozwoli na przekazanie szerokiego frontu ro­
bót „Tcrmokorowi”.

W tym  samym dniu po próbach napięciowych podano napięcie »— 
szyny rozdzielni 6 kV PR4 potrzeb ogólnych trzeciego etapu i P9 
potrzeb własnych bloków nr IX.

Autorom tych sukcesów: „Energomontażowi”, „Elektrobudowie”, 
„Encrgoaparaturzc”, „Encrgopomiarowi” i Grupie Elektrycznej Roz­

ruchu Dyrekcja Generalnego W ykonawstwa przekazuje serdeczne 
gratulacje.

defilowali przedstawiciele 3f kół 
z terenu miasta i gminy. Za 
grupą szturmową załoga elek­
trowni. Tu też dominowała mło­
dość — większość pracowników  
nie przekroczyła 30 roku życia. 
W roku 1977 elektrownia „Ko­
zienice” zajęła I m iejsce w  kra­
ju, dając krajowi 10 300 min

(Dokończenie na str. 2-ej)

Dla łudzi
dobrej roboty
Nową, ciekawą formę wyróż­

nień wprowadziła „Energoapara- 
tura”. Jest to dyplom WZORO­
WY PRACOWNIK. Z tytułem  
tym związanych jest szereg przy­
wilejów.

Pracownik posiadający taki 
dyplom otrzymuje raz na dw7a 
lata bezpłatne wczasy w  kraju, 
prawo do wyższego wynagrodze­
nia na zajmowanym stanowisku  
bez składania egzaminu, zwięk­
szoną do 10*/t wypłatę nagród. 
Wzorowy pracownik raz w  roku 
może korzystać z 50-proccntowej 
zniżki w  wycieczkach krajowych  
i zagranicznych. Ma prawo do 
pracy za granicą (przy spełnieniu  
wymogów zawodowych), p ierw ­
szeństwo w  korzystaniu z kolonii 
dla dzieci. Po 20 latach wzoro­
wej pracy pierwszeństwo przy 
rozpatrywaniu kandydatur do 
tytułu ZASŁUŻONY DLA 
PRZEDSIĘBIORSTWA. Na na­
szej budowie dyplomy WZORO­
WY PRACOWNIK otrzymali: 
Marian WIECIECII — kierownik 
robót kotłowych i brygadzista

(Dokończenie na str. 2-ej)

Międzynarodowe święto ludzi pracy — 1 Maja obchodzi­
liśmy pod hasłami zaczerpniętymi z programu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ich sens wskazuje jeden 
cel: ABY POLSKA ROSŁA W SILĘ, A LUDZIE ŻYLI DO­
STATNIEJ.

Z eb ran i na 1-m ajow ej m anife­
stacji m ieszkańcy Kozienic, p ra ­
cownicy zakładów  i insty tucji z 
uw agą w ysłuchali przem ów ienia 
1 S ekretarza KC PZPR  Edw arda 
Gierka: „O fiarnym  w ysiłkiem
robotników , chłopów i  in te ligen ­
cji pracu jącej stw orzyliśm y n ie­
podw ażalne dowody słuszności 
socjalistycznej drogi rozwoju 
Ojczyzny. W naszych rękach  jej 
i nasza w spólna przyszłość”. Do­
robek z jak im  kozieniccy ludzie 
pracy i m łodzież zgłaszali się 
przed trybuną  honorow ą potw ier 
dził, że słowa te są dobrze rozu­
m iane. Na trybun ie  honorowej

członkowie kom itetu  obchodow 
1-m ajowego św ięta, m. in.: p rzed­
staw iciele K om itetu W ojewódz­
kiego PZPR S tan isław  Sem pruch, 
p rzedstaw iciele w ładz p a r ty j­
nych i adm in istracy jnych  m iasta 
i gm iny, specjaliści radzieccy 
p racujący  na budow ie elek trow ­
ni, w eteran i w alk  o wyzwolenie 
narodow e i społeczne, ak tyw  
społeczno-polityczny zakładów  
pracy.

Ton m ajow ej m anifestacji n a ­
daw ała młodzież i energetycy. 
Efektownie prezentowała się 
grupa Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, w której

Na trybunie honorowej miejsca zajęli przedstawiciele władz politycz­
no-społecznych, administracyjnych i gospodarczych.

FOT.: S. BĄK
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Dla ludzi
dobrej roboty

Aktu dekoracji dokonał sekretarz Komitetu M-C P /.ł R 
tow. Michał Wojasiewicz.

FOT.: S. BAK

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Tadeusz NOWAKOWSKI.

Starannie wykonany, w ozdob­
nych okładkach, dyplom oprócz 
podziękowań za wkład pracy w 
realizację budowy, słów uznania 
za rzetelną i sumienną pracę i 
nicstcrcotypowych życzeń, zawie­
ra opinię pracownika.

System wyróżnień — zbyt 
wciąż jeszcze ubogi — ma 
istotny wpływ  na mobilizację do 
dobrej roboty. Dlatego też inicja­
tywa „Encrgoaparatury” w pełni 
zasługuje na uznanie. Sądzimy, 
że zechcą podchwycić ją inne 
przedsiębiorstwa.

Barwne, oryginalne plansze, eksponaty i kwiaty uczyniły pochód 
prawdziwie interesującym i ciekawym dla obserwatorów.

FOT.: S. BAk

Czekają na front robót
Brygady „Energoaparatury”, pracujące w części kotłowej 

bloku 500 MW zakończyły montaż aparatury kontrolno-po­
miarowej wentylatorów spalin, poziomu walczaka i tempe­
ratury powierzchni metali tego zbiornika.

Zainstalowano również apara­
turę kontrolno-pomiarową i auto­
matykę na międzystropiu lewej 
połowy kotła. Obecnie urządze­
nia te przekazane są do prób po- 
inontażowych, które wykonuje 
„Energopomiar” i własna grupa 
„Energoaparatury”.

Teraz brygady Jana Lukaska i 
Tadeusza Nowakowskiego insta­
lują kable potrzebne na wtryski 
i instalują urządzenia akp i a w  
prawej górnej części kotła.

Zakończenie próby wodnej 
kotła otworzy obu ekipom szer­
sze fronty robót.

Za kilka dni nastąpi komplek­
sowe przekazanie do prób po- 
montażowych nastawni — w za­
kresie udostępnionych dostaw. 
Brak jest jeszcze aparatury dla 
pomp wody zasilającej i co w  
sposób zasadniczy uniemożliwia 
zakończenie robót — tablic prze­
kaźników.

W prowadzeniu robót bardzo 
skuteczną pomoc okazali ucznio­
wie zespołu szkól mcchaniczno-

-cncrgctycznych z Biłgoraja, któ­
rzy odbywają praktykę w  „Ko­
zienicach”. Kierownik WZB Ko­
zienice — Bełchatów mgr • inż. 
Jan Piasecki ocenia, że młodzież 
z Biłgoraja jest zdyscyplinowana 
i sumienna. Z chęcią zdobywa 
doświadczenie na najnowszej 
technice.

W warsztacie szkolnym rów­
nież trwa praca na rzecz „Kozie­
nic” Wykonuje się tu strzynki 
łączeniowe. Roboty realizowane 
są zawsze w  wymaganych termi­
nach.

Za naszym pośrednictwem kie­
rownictwo W ielkiego Zespołu 
Budów przekazuje wyrazy ser­
decznych podziękowań za głębo­
kie zrozumienie potrzeb budowy 
„Kozienic”.

Niebawem załoga „Energoapa­
ratury” powiększy się o 25 absol­
wentów biłgorajskiej szkoły. 
Podpisano z nimi umowy wstęp­
ne. Stanowią oni cenny nabytek, 
szczególnie w  okresie nasilenia 
prac w  części kotłowej.

To już dziesięć lat
(Dokończenie ze str. 1-ej)

ukończenia inw estycji chętnie 
pow ita ich każda budow a. „Ko­
zienice” d a ją  swoim pracow ni­
kom dyplom , kitóry nie podlega 
w eryfikacji.

,W ubiegłym  roku B eton-Stal 
w ykonał nowe hale dla Z akła­
dów Ceram iki Radiowej. Budowę 
zakończono w k ró tk im  czasie 
z polnym  zrozum ieniem  potrzeb 
inw estora i m iasta . Obecnie za­
kład  za trudn ia  700 pracow ników  
i 270 uczniów  ZSZ, którzy uczą 
się tu  zawodu, istotne je st to, 
że ponad 70 proc. pracow ników  
to kobiety dla k tórych  w  Kozie­
nicach o pracę nie było łatw o.

Doceniając w ysiłek budow la­
nych dyrekcja zjednoczenia 
„U riitra” w ystąp iła  do Rady 
P aństw a z w nioskiem  o nadanie 
odznaczeń państw ow ych dla 
szczególnie zasłużonych przy 
realizacji obiektów  zakładów  
w Kozienicach. Decyzją Rady 
Państw a przyznano 7 odznaczeń. 
O trzym ali je: Złoty K rzyż Z a­
sługi — Roman Bryk — bry g a­
dzista elek tryk , E lektrobudow a, 
S rebrny  K rzyż Zasługi — T a­
deusz Bąk — starszy  m istrz Be- 
ton -S talu . Brązow e K rzyże Z a­
sługi — S tan isław  K oziara — 
cieśla („Beton-Stal) — H enryk  
M akuch — brygadzista elek tryk  
(Elektrobudow a), S tanisław
A dach — brygadzista instalator, 
(Lubelskie P rzedsiębiorstw o In ­
sta lacji Przem ysłowych), A lek­
sander Rzeszut — m onter kon­
stru k cji („Energom ontaż”),
M arian Nowak — m urarz  („Be­
ton -S ta l”.

A ktu  dekoracji dokonali se k re ­
tarz K om itetu M iejsko-Gm innego 
PZPR w  K ozienicach tow . M ichał

W ojasiewicz, dyrek to r G enera l­
nego W ykonaw stw a inż. Józef 
Zieliński i d y rek to r „Undtra” 
A ntoni S tępień. W czasie ak a ­
dem ii za długoletnią, dobrą pracę 
odznaki „XXX la t p racy” o trzy­
m ali A licja K ostrzew a — kie­
row niczka działu za trudnien ia
i płac oraz Czesław B abiński —
starszy m istrz z „B eton-Stalu. 
Pionierzy naszej budowy: Teresa 
K lim ek, S tan isław  K una i M ar­
cin Romanowicz zostali udeko­
row ani „Złotą O dznaką „Beton- 
S ta lu”, a H enryk  Czerwiński,
S tan isław  P iątkow ski,' S tefan
Dasiewicz — srebrną.

Za dobrą robotę odznakę „Za­
służony Przodow nik P racy So­
cjalistycznej” przyznano A lek­
sandrow i N ikołajczokowi, a od­
znakę „Prodow nik P racy Socjali­
stycznej — Zenonowi P aciorko­
wi. H enryk  Szym ański za pracę 
społeczną otrzym ał odznakę „Za­
służony działacz F JN ”. B ryga­
dzista w arszta tu  ślusarsko-ko- 
walskiego. I sek re tarz  POP 
„B eton-S tal”, M ieczysław K o­
złowski w  w yniku ogłoszonego
przez przedsiębiorstw o plebi­
scytu został uznany „Człowie­
kiem  roku 1978”.

S ekretarz  K om itetu M -G 
PZPR tow. M ichał W ojasiewicz 
g ra tu lu jąc  odznaczonym, se r­
decznie podziękow ał budow la­
nym  za w szy s tk o / co dotychczas 
zrobili dla regionu, z uznaniem  
oceniając dotychczasowy dorobek.

Z okazji jub ileuszu przekazał 
załodze życzenia pom yślności
w  pracy i w  życiu osobistym.

W drugiej części akadem ii w y­
stąpili artyśc i w arszaw skiej
Estrady.

( 1)

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kWh energii elektrycznej, przy 
dużych oszczędnościach paliwa 
umownego. W czynie społecznym  
załoga zakładu przepracowała 
w ubr. 11 tysięcy roboczogodzin 
na rzecz zakładu i środowiska. 
Hasło „Mnie też stać na więcej 
i lepiej” towarzyszy załodze 
elektrowni i budowniczym stale
na każdym stanowisku pracy.
Energetycy „Kozienic”, wraz
z grupą remontową ZRE Lublin, 
jako jedni z pierwszych odpo­
wiedzieli na apel Zakładów M e­
talowych im. Gen. „Waltera” 
w Radomiu, podjęty na II Wo­
jewódzkiej Konferencji Partyj­
nej, zobowiązując się skrócić re­
monty kapitalne bloków o 12 dni. 
Dzięki temu będzie można w y­
produkować dodatkowo 50 min 
kilowatogodzin energii elektrycz­
nej.

Wśród pracowników elek­
trowni defilowali długoletni, 
szczególnie wyróżniający się
przodownicy: W iesława Górka,
Janusz Wójcicki, Jerzy Łazarski, 
Albin Szyliński, Kazimierz 
Odzimkowski, Michał Chołuj, 
Stanisława Blachnio, Bogusław  
Tuzinek, Józef Janaszek, Bole­
sław  Chmiel, W ładysław 'Chro- 
nowski, Józef Nowakowski, Ka­
zimierz Tomaszewski, Stanisław  
Kowal i inni.

Oprócz szturmówek, haseł 
i plansz obrazujących osiągnię­
cia — napisy wyrażające prag­
nienie życia i pracowania w  po­
koju, protesty przeciwko ludo­
bójczej bombie neutronowej. Te 
akcenty dominowały w  całym  
pochodzie.

Za elektrownią pracownicy 
Rejonu Energetycznego, którzy 
dbają o dostawę energii na te­
renie 10 gmin oraz Kozienic 
i Pionek.

Bardzo efektownie prezento­
wały się kolumny młodzieży 
szkolnej. Uczniowie Liceum

I

Społeczeństwo Ko 
zienie w 1-majo- 
wej manifestacji 
protestowało prze 
ciwko wprowa­
dzeniu broni neu­

tronowej

FOT.: S. BAK

' I
I

Ogólnokształcącego 
Czarnieckiego wręczyli meldunek 
o czynach podjętych przez szkołę. 
Na czele kolumny przodownicy 
nauki i pracy społecznej, dalej 
120-osobowa grupa harcerzy, 
chór w  galowych strojach, że­
glarze i sportowcy prowadzeni 
przez mistrzynię sportu Danutę 
Jasek (I miejsce w  lekkoatletyce

Społeczeństwo Kozienic 
w 1-majowym pochodzie

w województwie, III — w kra­
ju). Pod hasłem „Jesteśmy po­
trzebni tej ziemi” defilowała 
125-osobowa grupa maturzystów. 
Dzieci zc szkoły podstawowej 
nr 3 starannie przygotowały 
1-majowe rekwizyty we własnym  
zakresie — biedronki, kwiaty 
stanowiące bardzo barwny akcent 
pochodu podobały się licznie ze­
branej na trasie pochodu pu­

cowali oni 23 kwietnia w  ra­
mach Młodzieżowej Wiosny Czy­
nów na rzecz szkoły i zakładów 
pracy, manifestując zrozumienie 
potrzeb regionu i Ojczyzny.

Z aplauzem witano kolumny 
pracowników wyróżniających się 
zakładów. Pod hasłami realizacji 
programów II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej i XI Plenum KC

Młodzież nadawała ton całemu pochodowi, wnosząc w  jego szereg* 
radość i dumę z osiągnięć swoich rodziców i własnych.

FOT.: S. BĄK
bliczności. Świadczyły o tym zry­
wające się na widok kolumny 
brawa.

Podobnie reprezentowała się 
kolumna Zespołu Szkół Zawodo­
wych. W tegorocznym pochodzie 
po raz pierwszy maszerowali

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej: Danuta Jeziorowska,
Andrzej Przychodzień, Barbara 
Rębiś, Kazimiera Rębiś, Jolanta 
Różańska, Krzysztof Smolarczyk, 
Barbara Sztobryn, Jerzy Śmie­
tanka, Joanna Tęcza, Jadwiga 
Woźniak i Bogusława Zawadzali. 
Wraz z ponad 100 kolegami pra-

PZPIl, w sprawie rozwoju go- 
spodarki żywnościowej i postęp*1 
społecznego na wsi, pracuje za­
łoga Gminnej Spółdzielni. Dzięki 
zobowiązaniom produkcyjnym 1 
czynom społecznym wykonała 
zadania planowe I kwartału 
w 110°/o. Z informacji speakera 
pochodu wynikało, żc jeszcze 
większe osiągnięcia ma załoga 
Zakładu Prefabrykatów Beto­
nów Energetyki, która plan pr»‘ 
cy I kwartału wykonała w l'-6 
Z zadowoleniem społeczeństwo 
powitało wiadomość, żc w zakła­
dzie ponadplanowo przygotowuje 
się przemysłową produkcję doin- 
ków jednorodzinnych.

Na rzecz budownictwa miesz­
kaniowego pracuje także nieza­
wodna załoga Zakładów I*1"0' 
dukcji Elementów Budowlanych 
w Świerżach, badzo licznie rc" 
prezentowana w  pochodzie.

Lista przodujących zakład"" 
i wzorowych pracowników JcSt 
długa. Oznacza to, żc nasze spo­
łeczeństwo dobrze wczytuje się 
w sens uchwał partii, żc z zapa­
łem je realizuje.

Staranne przygotowanie P°‘ 
chodu i liczny w  nim udzia 
świadczy, że czerpie z tego duUR' 
i satysfakcję.

Tradycję uroczystych obcho­
dów majowego święta przekazuj*' 
się najmłodszym. Zarówno w po­
chodzie, jak i na jego trasie 
spotkaliśmy bardzo dużo dzieci- 
Niektóre z własnoręcznie wyko­
nanymi chorągiewkami. 
szczególnie cieszy. Kiedy zastąp1/* 
starsze pokolenia na stanowi­
skach pracy z pewnością będą 
godnie kontynuować tradycje do­
brej roboty rozwijając progra**' 
budowy coraz piękniejszej, za­
sobniejszej i silniejszej Polski-

(1)
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Spotkanie dwóch pokoleń

Młodzi przejmują pałeczkę
„Przynależność do organizacji 

młodzieżowej weszła nam w 
krew” stwierdził Bogusław Gór­
niak, były „wiciowicc”, na spot­
kaniu aktywu ZSMP z wetera­
nami ruchu młodzieżowego. Z 
„Wici” trafił do ZMP, był 
uczestnikiem kongresu zjedno­
czeniowego i złotu młodzieży we 
Wrocławiu.

— Kwaterowaliśm y na stadio­
nie wrocławskim — wspomina — 
w namiotach, na słomie. Płócien­
na koszula i krawat to wyposa­
żenie jakie otrzymaliśmy na 
kartkę żywnościową, ale w ynios­
łem stamtąd najmilsze wspom ­
nienia. Do dziś przechowuję kar­
tę uczestnictwa, wydawnictwa  
filatelistyczne zlotu, znaczki „Wi­
ci” i ZMP, numery prasy m ło­
dzieżowej z tamtych lat.

Zapał i entuzjazm przenieśliś­
my do codziennej pracy. Wstrząs 
nięci widokiem zburzonej War­
szawy postanawialiśmy pracować 
dla Ojczyzny zc wszystkich sił. 
Chciałbym, żeby było tak i dziś. 
Nam często przychodziło praco­

wać tylko o czarnej kawie, oczy­
wiście zbożowej.

W spotkaniu udział wzięli 
tow. tow.: sekretarz KMiG
PZPR — MICHAŁ WOJASIE­
WICZ, zastępca Naczelnika Mia­
sta i Gminy — ADAM ŻAK, 
sekretarz Wojewódzkiej Komisji 
Historycznej przez ZW ZSMP — 
STEFAN ŁUCKI, młodzież li­
ceum ogólnokształcącego, Zespołu 
Szkół Zawodowych oraz aktyw  
ZSMP.

W obecności zebranych dwie 
osoby przekazano w szeregi 
PZPR, wręczono dyplomy uzna­
nia za dotychczasową działal­
ność 5 kołom, w  tym ZZ ZSMP 
elektrowni oraz placu budowy. 
Wręczono również 7 indeksów  
„PZPR moim celem ” i nagrody 
rzeczowe, ufundowane przez dy­
rekcję Zakładu Gospodarczo- 
-Ilandlowego WZSR.

Spotkanie, przebiegające pod 
hasłem: 30 łat ZMP, 35 lat ZWM, 
55 lat OMTUR udowodniło po­
trzebę takich kontaktów. Z w y­
powiedzi weteranów ruchu mło-

W  poszukiwaniu cennego surowca

Bez kruszyw nie można budować...
W naszym  budow nictw ie do­

m inu je technologia betonowa. 
Surow cam i, z k tórych  w ytw arza 
się beton — są cem ent i k ruszy­
w a. Te osta tn ie  stanow ią 80% 
m asy betonu. Nie m a więc p rze­
sady w tw ierdzeniu, że bez k ru ­
szyw nie można budow ać.

W spółczesne budow nictw o wy­
maga kruszyw  dobrej jakości, 
tzw. uszlachetnionych. W ub. ro­
ku w yprodukow ano ich (wszyscy 
producenci) 52 min. ton. W 1978 
roku produkcja k ruszyw  uszla­
chetnionych — aby zaspokoić 
zw eryfikow ane potrzeby — po­
w inna w ynosić 61 m in. ton. Czy 
będzie to możliwe? W końcowym  
bilansie zabraknąć może 4 min 
ton. Oczywiście, jeżeli n ie  zosta­
ną podjęte dodatkow e działania 
i s ta ran ia . Część zakładów  zgło­
siła gotowość w yprodukow ania 
dodatkowo 3 m in ton. Oczekuje 
się, że rów nież pozostali p rodu­
cenci zin tensyfiku ją sw oją p ro ­
dukcję.

T rzeba stw ierdzić, że te po­
trzeby przem ysłu kruszyw  nie 
zawsze były dostrzegane. N akła-

Slubuję Polsce 
Ludowej

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
K om enda W ojewódzka OHP i 

Kom enda H ufca 33-7 w Ś w ier­
żach G órnych z okazji 20-lecia 
OHP w yróżniła dyplom am i uzna­
nia: ZM-G ZSMP w Kozieni­
cach, Miejski Dom Kultury, Ogni 
sko TKKF w Świerżach Gór­
nych, kierownictwo stołówki 
WSS nr 2 w  Świerżach, Alicję 
Kostrzewę, Sabinę Antoszczak, 
Ewę Lctkicwicz, Mieczysława 
Kozłowskiego, Zdzisława Chod- 
kowskiego i Jana Kotłińskicgo.

Junacy  założyli synowi hufca 
— Błażejiowi Błaszczykowi k sią ­
żeczkę m ieszkaniow ą i zobowią­
zali się do w ypracow ania dla 
niego pełnego w kładu.

WYJAŚNIENIE

W num erze z dnia 1—15 kw iet- 
nia. br. — „B udujem y elek trow ­
nię” n r  6 — ukazała się in fo r­
m acja p t. Próba w odna kotła 
rozpoczęta, w  której jako  j e d y- 
n ą przyczynę p rzerw ania próby 
podaliśm y nieszczelność klapy 
w alczaka w ykonanego przez 
Rafako, gdy tym czasem  była to 
j e d n a  z przyczyn, obok zasad­
niczej — niedokładności wyko­
nania spaw ów  przez „Energo­
m ontaż”. Za nieścisłość p rzep ra­
szamy pracow ników  RAFAKO i 
czytelników.

dy inw estycyjne były raczej sk ą ­
pe. S tary  po tencjał p rodukcyjny 
kurczy się na sku tek  w yeksploa­
tow ania złóż surow cow ych i ko­
nieczności likw idacji niektórych 
zakładów.

Aby zapew nić rozwój p roduk­
cji kruszyw , zgodny z po trzeba­
mi budow nictw a, konieczne je st 
u ruchom ienie now ych zakładów  
eksploatacyjnych. P roblem  nie 
je s t ła tw y. Przem ysł kruszyw  
je st znacznym  „konsum entem ” 
gruntów  rolnych. W chodzą tu  w 
grę z jednej strony  potrzeby ro l­
n ictw a i gospodarki żywnościo­
wej; z drugiej — potrzeby b u ­
dow nictw a (w tym  także ro ln i­
czego). W prak tyce, zależnie od 
doraźnych celów gospodarczych, 
u ła tw ia się lub u tru d n ia  rozwój 
przem ysłu kruszyw . O statnio np. 
w ładze n iek tórych  w ojew ództw  
nie w yrażają zgody na przydzia­
ły nowych g runtów  dla potrzeb 
eksploatacji k ruszyw  (w woj. 
w rocław skim  w  czerwcu ub. ro ­
ku  — z tego powodu — zlikw i­
dowano zakład w  Topoli, a w 
bieżącym  roku grozi to zakłado­
wi w Paczkowie). Tym czasem  po 
to, by przem ysł k ruszyw  mógł 
zaspokoić rosnące potrzeby b u ­
dow nictw a i gospodarki, m uszą 
być uruchom iane nowe złoża 
tam , gdzie są surowce.

Istn ie ją  w  przem yśle kruszyw  
rezerw y, k tó re  mogą i  pow inny 
być w ykorzystane. Można le ­
piej w ykorzystać czas pracy  lu ­
dzi i maszyn, uspraw nić organi­
zację robót, rem onty, tran sp o rt 
itd. Szczególnie w  gospodarce 
rem ontow ej k ry ją  się duże re ­
zerwy. Część rem ontów  urządzeń 
eksploatacyjnych zakłady w yko­
n u ją  we w łasnym  zakresie, cho­
ciaż urucham ianie w łasnej p ro ­
dukcji części zam iennych znacz­
nie pow iększa koszty produkcji. 
Rem onty specjalistyczne w yko­
n u ją  na zlecenie inne przedsię­
biorstw a, przew ażnie ze Z jedno­
czenia „Zrem b”. Najczęściej sto­
sow anym i usługam i są w ym iany 
silników. Przed k ilku  la ty  w y­
m iany takiej dokonyw ano w  za­
kładach kruszyw . W m iejsce 
zepsutego czy zużytego silnika 
instalow ano now y lub w yrem on­
tow any. Był to n a jko rzystn ie j­
szy, bo najkró tszy  rem ont. Obec­
nie „Zrem b” żąda, aby do ich 
zakładów  dostarczać cały agregat 
(np. koparkę, ładow arkę). I re ­
mont, k tóry  u producenta (wy­
m iana silnika) trw a ł tydzień, 
przedłuża się (zbędna w ędrów ka 
m aszyny) do k ilku  m iesięcy. 
U spraw nienie gospodarki rem on­
towej — to jedno z w ażniejszych 
źródeł in tensyfikacji produkcji 
kruszyw . Z kłopotów  przem ysłu 
k ruszyw  w ypływ a generalny 
wniosek: aby nie zabrakło k ru ­
szyw na placach budów, trzeba 
kom pleksow o rozw iązyw ać po­
trzeby tego przem ysłu.

dzieżowego Albina Szewczyka — 
dziś członka Komisji Historycz­
nej przy ZM-G ZSMP, Francisz­
ka Kościuka i innych wynikało, 
że nie stracili oni kontaktu z 
organizacją młodzieżową do dnia 
dzisiejszego. Młodzi podkreślali, 
że czują potrzebę bliższego poz­
nania tradycji swojej organizacji, 
na gorąco omawiano terminy ko­
lejnych spotkań w kołach.

Dla uczczenia pamięci tych, 
którzy oddali życie walcząc z 
okupantem i utrwalając władzę 
ludową na wniosek Albina 
Szewczyka uczestnicy spotkania 
postanowili zwrócić się do pre­
zydium rady narodowej o naz­
wanie jednej z ulic w  Kozieni­
cach imieniem ZWM, umieszcze­
niem tablicy pamiątkowej przy 
ul. W arszawskiej. Dla podtrzy­
mania najlepszych tradycji ru­
chu młodzieżowego, który w  dal­
szym ciągu rozwija się na tere­
nie miasta i gminy, postanowio­
no utworzyć izbę pamięci. Z po­
mocą w  jej organizowaniu zao­
fiarowali się byli działacze 
OMTUR, „Wici”, ZMP, którzy 
nic zapomnieli o oddaniu swojej 
pracy dla kraju w szeregu orga­
nizacji młodzieżowych i skrzętnie 
przechowują pamiątki z tego 
okresu.

Z szeregów ZMP w Kozieni­
cach, który kierował na studia, 
wyrośli naukowcy, oficerow ie
WP, redaktorzy naczelni gazet. 
Związek prowadził pracę wycho­
wawczą na szeroka skalę, po­
dobnie jak ZWM, który przecież 
przejął na siebie cały ciężar pra­
cy politycznej i wychowawczej w 
szeregach Służby Polsce.

W latach powojennycli orga­
nizacje młodzieżowe inicjowały
współzawodnictwo pracy. Warto 
te tradycje znać, trzeba i należy 
je podtrzymywać, a temu w łaś­
nie służą spotkania jak to pierw­
sze — w efekcie bardzo owocne. 
Młodzież chce żyć i pracować w 
pokoju, uczyć się. Z oburzeniem  
przyjęła decyzję o wprowadzeniu 
bomby neutronowej. Uczestnicy
spotkania w  Kozienicach w ysto­
sowali apel do całej młodzieży
woj. radomskiego, w  którym m. 
in. czytamy: „Swoją postawa i 
pracą będziemy dawać św iade­
ctwo słusznej, pokojowej polity­
ce naszego państwa i przeciwsta­
wiać się kapitalistycznym zaku­
som rozpoczęcia nowej wojny 
św iatow ej”.

(Ic)

Koparką po kablach
O statn ią  aw arię  sieci te lefo­

nicznej usunięto... po upływ ie 
m iesiąca. S praw a je st o tw arta  
nadal. Znaczna część linii te le ­
fonicznych w rejonie elektrow ni 
i placu budowy je st niewidoczna 
dla oka. Biegną głęboko pod zie­
mią. W ten  sposób przew ody są 
m niej narażone na uszkodzenie, 
a sam e też nie stanow ią przesz­
kód dla innych użytkow ników  
terenu .

Ta bezkonfliktow ość okazuje 
się jednak  w  pew nych sy tuacjach  

tylko pozorna. Ilość aw arii, k tó ­
rym  u legają przew ody służące 
do u trzym ania łączności, szcze­
gólnie w  ostatn im  okresie jest 
dość częsta. Winę za to ponoszą 
przedsiębiorstw a prow adzące ro ­
boty ziemne. S praw a nie jest 
w cale b łaha. Konto spraw ców  
obciąża k ilkanaście przypadków  
przecięcia (zerw ania) kabli. N ikt 
nie liczy s tra t jak ie  ponosi z tego 
ty tu łu  budow a, a więc i gospo­
darka narodow a. N ikt nie jest 
w stan ie  powiedzieć dzisiaj, kto 
był spraw cą tych aw arii i ile 
razy. Nie chodzi zresztą tylko o 
s tra ty  m ateria lne. O w iele is to t­
niejsze są n iew ym ierne zresztą 
trudności, na jak ie  narażeni są 
pracow nicy ze strony  w ykonaw ­
ców, ja k  i inw estora, k tórym  
chwilowy naw et b rak  łączności 
bardzo u tru d n ia  pracę. W takich 
kategoriach trzeba oceniać np. 
p rzerw an ie ostatnio połączenia 
kablowego w  re jon ie  m agazynów 
inw estycyjnych.

P ow staje  więc zasadnicze py­
tanie, czy tych' p rzykrych  sk u t­

ków robót ziem nych nie można 
uniknąć? Chyba można. Je st to 
tylko spraw a solidności ludzi 
w ykonujących prace projektow e, 
realizacyjne i nadzór. A tak  n ie­
ste ty  nie jest.

P rzy przekazyw aniu  terenów  
pod kolejne roboty w inni uczest­
niczyć zawsze zainteresow ane 
strony, zanim  w ykonaw ca zdąży 
włożyć łopatę w  ziemię. Żeby 
nie było żadnych nieporozum ień 
m ajster, brygadzista lub opera­
to r sprzętu  swoim podpisem  po­
w inien zaświadczyć, że przyjął 
do wiadom ości trasy  kab li pod­
ziem nych w obrębie prow adzo­
nych robót. Są one wyznaczone 
z dokładnością do 20 cm. W przy ­
padku, gdy precyzyjne nan iesie­
nie trasy  kabli je s t niemożliwe, 
usta la  się określoną ściśle strefę 
ochronną. K ierow nictw a robót 
ziem nych, dla uniknięcia kom pli­
kacji, pow inny być zresztą w y­
posażone w  urządzenia do w y­
k ryw ania  instalacji podziemnych. 
T aką ap a ra tu rę  w  k r a ju 'ju ż  się 
p rodukuje. P rzydałaby się też i 
na naszej budow ie. Nie można 
bow iem  dopuścić do sytuacji, że 
los łączności na placu budowy, 
będzie zależał od dobrego hum o­
ru  operatora koparki, bądź jego 
szefa nadzoru. Na budow ie blo­
ków  500 MW w ystępuje ogrom ­
ny rozm ach robót budow lanych, 
a więc i kolizyjność p rac ziem ­
nych.

Tym  bardziej więc trzeba zro­
bić w szystko, aby  ujem ne skutk i 
pożytecznego kopania, były jak  
najm niejsze.

(or)

Udana impreza
Święto 1 Maja i Dzień Zwy­

cięstwa uczcili junacy OIIP w  
Świerżach Górnych organizując 
dla m ieszkańców osiedla uroczy­
stą akademię. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił sekretarz 
propagandy KZ PZPR Elektrow­
ni i Placu Budowy — tow. Zbig­
niew  Szczepański.

Najbardziej interesującym pun 
ktem części artystycznej był 
montaż słowno-muzyczny przy­
gotowany przez kolo ZSMP przy 
OHP, pod kierunkiem pracowni­
ków kulturalno-oświatowych i

przewodniczącej zarządu zakła­
dowego organizacji młodzieżowej. 
Z recytacjami wystąpiła także 
młodzież z osiedla.

Część artystyczną uatrakcyj­
niły występy zespołu wokalno- 
-instrumcntalnego z osiedla z 
solistą zespołu OHP Janem  
Brackim. Nad przygotowaniem  
zespołu muzycznego czuwał kie­
rownik zespołu — Ilenryk Ma­
jewski.

Po akademii mieszkańcy osied­
la i junacy bawili się wspólnie 
na wieczorku tanecznym.

Siadem rządowych programów

Raport o wodzie
Na wielu obszarach kraju zasoby wodne nie pozwalają na 

dalsze uprzemysławianie i zasiedlanie. Aby nie dopuścić do 
kryzysu, zespól naukowców, korzystających z rządowego pa­
tronatu i priorytetu, pracuje nad tematem „Kształtowanie 
i wykorzystanie zasobów wodnych”. Naukowcy wypełniają 
w ten sposób jeden z punktów uchwały VII Zjazdu, w  któ­
rym mówi się o „zwiększeniu dyspozycyjnych zasobów, 
oszczędnej gospodarce i czystości wód”.

W pracach  nad  Program em  
Rządow ym  n r  7 — bo w  nim  
w łaśn ie zaw arto  tę  p rob lem aty­
kę — przygotow ano rap o rt om a­
w iający  szczegółowo sy tuację  i 
perspektyw y zaopatrzen ia w  wo­
dę. Otóż tylko 25 proc. ogólnej 
długości naszych rzek odpowiada 
pierw szej k lasie czystości. Z anie­
czyszczono już znaczną część j e ­
zior. N iezw ykle skąpe zasoby — 
pod tym  w zględem  zajm ujem y 
26 m iejsce w  E uropie — są 
kiepsko w ykorzystane, gdyż w  
zbiornikach m agazynuje się za­
ledw ie pięć procent rocznego 
przepływ u naszych rzek, podczas 
gdy w  B ułgarii p rzechow uje się 
15 proc., w  Czechosłowacji — 
12 proc.

Tym czasem  prognozy w skazują, 
że w arunkiem  rozw oju przem y­
słu. w najbliższym  dw udziestole­
ciu je st pow ażne zw iększenie zu ­
życia wody, ro ln ictw a — sied­

m iokrotnie, gospodarki kom unal­
nej — trzykro tn ie . Gdyby więc 
nie zaprogram ow ać budow y 
zbiorników, oczyszczalna, obw a­
łow ań nadrzęcznyeh, wodociągów 
i kanalizacji, gdyby nie rozw ią­
zać dziesiątka zw iązanych z tym  
problem ów  technicznych, wów­
czas rychło  mogłoby nam  zab rak ­
nąć wody.

W PR-7 chodzi o stw orzenie 
naukow ych, technicznych i orga­
nizacyjnych podstaw  utw orzenia 
ogólnokrajowego system u gospo­
darow ania wodą. Poniew aż je s t 
to przedsięw zięcie nie m ające 
precedensu, dąży się w  p ie rw ­
szej kolejności do zapro jek tow a­
nia rozw iązań cząsteczkowych, 
p ilo tu jących cały układ . W „Hy- 
dropro jekcie”, w  Insty tuc ie O rga­
nizacji i Zarządzania, pow stają  
p ilotow e system y gospodarow a­
n ia w odą na obszarze ag lom era­
cji śiląsko-krakow skiej, m ającej

ch a rak te r przem ysłow y i m iejski 
oraz d la  regionu rolniczego w 
dolinie Noteci. P ow stają  też po­
szczególne elem enty system u kra 
joiwego, m. in. uk ład  in fo rm a­
tyczny — dla re je s trac ji danych
0 zasobach, opadach, przepływ ie, 
zużyciu. P ow staje  też program  
prze tw arzan ia  inform acji hydro­
geologicznych z pom iaru  sieci 
obserw acyjnej wód podziem nych. 
Prócz opracow ań koncepcyjnych
1 teoretycznych, pow stają  roz­
w iązania prak tyczne; p ro jek tu je  
się nowe urządzenia pozw alające 
na szybki i dokładny pom iar — 
k o nstruu je  się m. in. ap a ra tu rę  
do bad ań  geoterm icznych , do 
u sta lan ia  dróg ucieczki w ody ze 
zbiorników , do określania zw ier­
ciadła wody w  otw orach o g łę­
bokości do trzystu  m etrów . Dwie 
politechniki — W arszaw ska i 
Poznańska a  także k ilka in s ty tu ­
tów  naukow o-badaw czych p racu ­
ją  nad serią  oczyszczalni ście­
ków, przystosow anych do w y­
m agań  produkcji sery jnej i od­
pow iadających potrzebom  róż­
nych użytkow ników . P ow stają  
p ro jek ty  urządzeń do szybkiego 
uzdatn ian ia wody, konstrukcje 
osadników , stalow ych i żelbeto­
wych elem entów  oczyszczalni 
ścieków.

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Znieczulica ?
Na posiedzeniu Prezydium  Ra­

dy Narodowej Miasta i Gminy  
ustalono, że w  dniach 25—27 
kwietnia br. odbędą się wybory  
do kom ite tów  blokowych osiedla 
Świerże Górne oraz w ybory  de­
legatów na konferencję sprawoz­
dawczo-wyborczą kom ite tu  osied­
lowego. W yborów nie przepro­
wadzono z powodu zby t  niskiej  
— właściwie żadnej  — f r e k w e n ­
cji.

K om ite ty  blokowe spełniają 
poważną funkc ję  wychowawczą. 
Biorą czynny udział w  akcjach  
politycznych i społecznych, orga­
nizują rekreację w  czasie w o l­
n y m  od pracy, są bezpośrednim  
łącznikiem między m ieszkańca­
mi, a kom ite tem  osiedlowym.  
K om itety  blokowe organizują  
opiekę nad m ien iem  społecznym  
i współdziałają z administracją  
w utrzym aniu  porządku w  osied­
lu.

Zainteresowaliśmy się brakiem  
reakcji m ieszkańców na propozy­
cję utworzenia tych potrzebnych  
komórek samorządu. Indagowani 
działacze twierdzą: „ludzi trzeba  
traktować poważnie i zawsze do­
trzym yw ać danego słowa, w tedy

budzi się też w  nich poczucie 
odpowiedzialności. T ym czasem  
nie zawsze odbyw ały  się zapo­
wiadane zebrania, kon tak t  z  
administracją nie jest taki ja k ­
byśm y oczekiwali, adm in is tracy j­
nie dokonyw ane są zm iany  w  
uchwałach samorządu”.

K om ite t osiedlowy cieszy się 
dobrą opinią władz zwierzchnich.  
Przez okres dw uletn ie j kaden­
cji wpłynęła  ty lko  jedna skar­
ga — na działalność biblioteki.  
Był to anonim, a zarzuty nie 
potw ierdziły  się.

Przewodniczący kom ite tu  o- 
siedlowego posądza mieszkańców  
o znieczulicę społeczną. Jak jed ­
nak w y tłum aczyć wobec lego 
fak t,  że ty lko  w  pierwszym  
kwarta le  br. m ieszkańcy prze­
pracowali w  czynie społecznym  
11 800 godz.? Plan kom ite tu  ma  
spore luki. Według niego gros 
inicjatyw kom ite tu  to organiza­
cja zebrań, czasem bez ustalone­
go tematu  (piszę o przedsięwzię­
ciach realizowanych w  ramach  
rywalizacji o puchar „Trybuny  
Ludu", do kompleksowego nie  
udało m i się bowiem  dotrzeć). 
Generalnie w  programach dzia-

Koleżeństwo— ważny 
element współpracy

TAD EU SZ N O W A K O W S K I peł 
ni funkc ję  brygadzisty  — e lek­
tromontera aparatury kontrolno-  
-pomiarowej w  „Energoaparatu- 
rze”. Pracuje tu  od 1961 r. i po­
siada bardzo dobre przygotowa­
nie zawodowe. Zdaniem  kierow ­
nictwa, na za jm ow anym  stano­
w isku w ykazu je  dużo energii i 
in ic ja tywy własnej przy rozwią­
zyw aniu  trudnych problemów. 
Jest obowiązkowy i dokładny, 
toteż prace w ykonu je  w  term i­
nie i bez usterek.  W pracy dzieli 
się doświadczeniem prak tycznym  
i teoretycznym ze współpracow­
nikami. Inteligentny, bystry,  
szybko reagujący na niedociąg­
nięcia w  pracy. Dobry organiza­
tor. Tyle opinia kierownictwa.

Sam  Tadeusz N ow akow ski za ­
pytany o tajemnicę dobrej orga­
nizacji mówi, że najważniejsze  
w pracy są koleżeńskie kon tak ty  
i świadomość zadań. Roboty 
przydzielam zawsze z  w yprzedze­
niem  — podkreśla Tadeusz No­
wakow sk i  — brygada zawsze  
wie co ma robić. W Kozienicach 
pracuję od chwili montażu  
pierwszego bloku. Uważam, że  
bardzo pożyteczne są p iątkowe  
narady wprowadzone na tej b u ­
dowie. Na nich właśnie zdoby­
w a m  orientację co będziemy ro­
bić w  najbliższym  czasie.

Największa  trudność w  pracy  
naszej brygady to niedopracowa­
na dokumentacja  i brak materia­
łów. Błędy w  dokum entacji  k o ­
rygowane  st{ przed montażem,  
ale zdarza się, że i w  czasie 
m ontażu trzeba, chociaż zdarza  
się to rzadko, dokonywać prze­
róbek.

O dczuw am y brak różnego ro­
dzaju  stali, co opóźnia montaż  
konstrukc ji  n iezbędnej przy

układaniu kabla, specjalnych rur  
typu  HF z importu, kabli k o m ­
pensacyjnych i ekranowych. 
Czekam y na fron ty  robót. W ie­
dząc jakie trudności m a „Ener­
gomontaż” l iczymy się z  tym , że 
końcówka będzie trudna. Dlate­
go też konieczne są ry tmiczne  
dostawy materiałów. Skoro „Ko­
zienice" mają priorytet powinny  
być naprawdę pierwsze".

Tadeusz N ow akow ski za swoją  
rzetelną pracę otrzymał Brązowy  
i Srebrny K rzyż  Zasługi oraz 
odznakę „Zasłużony dla Kielec­
czyzny".
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Adam C. — Czy przebywając 
na zwolnieniu lekarskim z adno­
tacją „może chodzie” mogę w y­
konywać pracę zarobkową bez 
utraty prawa do zasiłku choro­
bowego?

Zgodnie z art. 18 Ustawy z 
dnia 17 grudnia 1971 r. o świad­
czeniach picniążnych, w  razie 
choroby i macierzyństwa (Dz. U. 
z 1975 r. Nr 31, poz. 188) pra­
cownik traci prawo do zasiłku 
chorobowego, jeżeli w czasie 
zwolnienia lekarskiego od pracy 
wykonuje inną pracę zarobkową 
lub uciążliwe czynności mogące 
przedłużyć okres niezdolności do 
pracy.

Zdzisław G. — W miesiącu 
styczniu 1978 roku w  czasie w y­
konywania pracy skradziono mi 
z szafki ubraniowej część garde­
roby. Od kogo mogę dochodzić 
roszczeń i w  jakim trybie?

Koszczenie to przysługuje od 
zakładu pracy i jest klasycznym  
przykładem sprawy ze stosunku 
pracy. Zgodnie z art. 248 § 1 
kodeksu pracy właściwym  orga­
nem jest zakładowa (lub tereno­
wa) komisja rozjemcza. Zakwalifi 
kowanie roszczenia, które nic zo­
stało wym ienione w  przykłado­
wym wyliczeniu w  § 1 pkt. 6 
art. 248, jako roszczenia ze sto­
sunku pracy jest uzasadnione 
wtedy, gdy w ypływa ono z treści 
łączącego strony stosunku pracy.

Zakład pracy ma obowiązek 
zapewnienia pracownikowi bez­
pieczeństwa jego rzeczy znajdu­
jących się w związku z pracą w  
zakładzie pracy.

Niewykonanie lub nienależyte 
wykonanie tego obowiązku przez 
pracodawcę uzasadnia jego od­
powiedzialność odszkodowawczą 
na zasadzie art. 471 kodeksu cy­
wilnego.

lania nie podaje się nazwisk  
osób odpowiedzialnych za reali­
zację poszczególnych punktów.  
Sprawozdania z działalności k o ­
misji społecznych w pływ ają  do 
kom ite tu  osiedlowego nieregular­
nie i są n iezw ykle  enigmatyczne.  
Zebrania komisji odbywają się 
także nieregularnie.

Ocenie samych mieszkańców  
pozostawiamy, czy 8 spotkań z 
przedstawicielami kom ite tu ,  k tó ­
re odbyły się w  ciągu dwóch  
lat usatysfakcjonowało ich cał­
kowicie...

Świerże są przed wyborami do 
organów samorządu m ieszkań ­
ców. Trzeba w  zw iązku  z ty m  
w nikliw ie  przeanalizować do­
tychczasową działalność i u w a ż­
nie przyjrzeć się kandydaturom.

W ybory do kom ite tu  osiedlo­
wego miały się odbyć 16 maja. 
Term in ten przesunięto. Brak  
jest nowego programu działania  
a wkrótce połowa roku.

(O)

TYLKO U N A S !

Tylko w  restau racji „G iew ont” 
jest tak  tanio  ! Ja jk o  i kiełbasa 
(przynajm niej 5 dkg) kosztu ją 
zaledwie 2 zł. P rzekonaliśm y się 
o tym  konsum ując żurek, k tó ­
ry — ja k  w idniało w  karcie 
d ań  — z wyżej w ym ienionym i 
dodatkam i m iał kosztować 14 zł. 
Ze w zględu n a  b rak  kiełbasy i 
ja jek  policzono nam  zaledwie 
12 zł. Przed pierw szym  „O kru­
chy” postanow iły  żywić się w y­
łącznie ja jk am i i k iełbasą w

Konkurencja dla Ryczywołu?
Dojrzała już część pomidorów, kwitną ogórki. Nie, to nie 

jest początek optymistycznego reportażu z kombinatu szklar­
niowego w Ryczywole, ale sprawozdanie z w izyty w  mini- 
szklarni na terenie wodorowni. Przypominamy, że obiekt 
ten zbudowała załoga własnym przemysłem, a teraz zajmuje 
się upraw ą.,

Oprócz 3-m etrow ych, gęsto ob­
sypanych owocami krzaków  po­
m idorów  i ogórków rośnie tu  
teraz sa łata  i koper. Do śn iada­
nia w wodorowni zawsze m ożna

I

I
Lada dzień te 
okazale pomidory 
już dojrzeją, a 
wtedy chcielibyś­
my hyc wśród de­

gustujących.

FOT.: S. BĄK

I l i

róż. Na gazonach przed b ram ą 
kw itną  teraz różnokolorow e b ra t­
ki. Wiemy, z ubiegłych lat, że 
w krótce kw iatów  będzie tu  
znacznie w ięecj.

1 1

I
dostać coś zielonego. O piekunem  
roślinnej hodowli jest Zbigniew 
Lam pe. W elek trow ni wszyscy 
-znają jego przyrodnicze za in te­
resow ania. To pasja , k tó rą  zasz­
czepił mu ojciec — zapalony 
działkowicz.

O statnio Z. Lam pe sprow adził 
poziomki owocujące przez całe 
lato. Posadzone przed budyn­
kiem  w odorow ni przyjęły  się 
bardzo dobrze. Po ścianie pną się 
w inogrona. Wokół rosną krzaki 
porzeczek i ag restu .

W szklarni zbudowano po­
mieszczenie dla k u r — lilipu tek  
japońskich. Znoszą ja jk a , podob­
no św ietne do „ ta ta ra ” ze wzglę­
du na m ałą ilość b iałka. L iliput- 
ki są bardzo dekoracyjne.

(Wewnątrz budynku nie ubyw a 
zieleni, k tó rą  szczególnie tro sk li­
w ie za jm uje  się Zofia Woźniak. 
W akw arium  p ływ ają teraz p ięk ­
ne welony. Pochodzą także z ho­
dowli Zbigniewa Lam pe, k tóry  
w domu także zajm uje się ho­
dow lą rybek. „Jestem  urodzo­
nym  hodow cą” — mówi. Cały 
wolny czas poświęcam  tem u za­
jęciu.

Praacow nicy w odorow ni b a r­
dzo dbają o estetykę. Dużo tu  
krzew ów  ozdobnych, drzew ek i

„G iew oncie” — oczywiście a 2 zł 
porcja. O strzegam y przy okazji 
przed spożywaniem  surów ek — 
np. ta k a  z kiszonej kapusty , k tó ­
ra  kosztuje 2 zł, p rzybrana pocl- 
stępnie ogórkiem  w  rachunku 
w ystępuje jako  m ieszana i kosz­
tu je  już 6 zł. Co robić? — Z jad­
łeś, to za późno, płać !

GDY SZEWC W BUTACH 
CHODZI

W ostatnich tygodniach doli­
czyliśmy się k ilkudziesięciu a r ty ­
kułów , zamieszczonych w  róż­
nych pism ach, n a  tem at potrzeby 
oszczędzania energii elektrycznej. 
W sferach  zbliżonych do energe- 
tyk i nie są chyba one czytane. 
Bywa, że n a  te ren ie  elektrow ni 
i placu budow y św iatła la tarń  
nie gasną przez cały dzień. Jak  
donoszą nasi donosiciele w 
osiedlu Skarpa palą  się okazale 
la ta rn ie  długo jeszcze po w scho­
dzie słońca.

FRONTEM DO KLIENTA

N arzekaliśm y na b rak  in for­
m acji o godzinach pracy  sk le­
pów i placów ek usługowych. 
Mamy za sw oje. W zruszyła nas 
bow iem  wiadomość pozostawiona 
w zakładzie szewskim : „wysz-
łem  na obiat zaras wrócę • 
Czujem y się zażenow ani. Autora 
k a rtk i zapew niam y, że więcej 
nażekać (korekta nic popraw iać 
— przyp. „O”) nic będziemy.

ACH, BYC SOBIE PANEM

W ydział Zaplecza Socjalnego 
„B eton-S tal” W arszawa nade­
słał nam  „Ram owy regulam in 
sam orządu m ieszkańców  hotelu 
robotniczego”. W § 3 pkt. 3 wy­
czytaliśm y, iż: „Koniecznym  j est 
w ciąganie do ak tyw nej pracy 
społecznej jak  najliczniejszego 
grona m ieszkańców. Form a 
uaktyw nien ia je s t w ybór „staro­
s ty ” w każdym  pokoju lub miesz 
k an iu ”. Po zapoznaniu się z P°" 
wyższym „O kruchy” ogłosiły S1Ę 
zaraz kasztelanicem  łazienki, 
odczuw ając radosną sa tysfakcję 
z rac ji sw ego uaktyw nien ia .

Raport 
o w odzie

(Dokończenie ze str. 3-ej)
W tych w łaśnie pracach roz­

strzyga się prak tycznie p rzy ­
szłość produkcji u rządzeń oczysz­
czających — ich koszty, zatem  
skala produkcji, a więc dostęp­
ność. Tak np. we w drażanych 
już pro jek tach  przygotow anych 
przez ośrodki katow icki, łódzki, 
poznański zyskuje się k ilk a k ro t­
ne skrócenie cykli pro jek tow ania 
i w ykonaw stw a oczyszczalni, 
zm niejszenie zużycia cem entu o 
1/3, dziaw ięciokrotne zm niejsze­
n ia ciężaru konstrukcji. U suw a 
się w ten  sposób m ateriałow e 
bariery , ograniczające dotąd ro z ­
wój tego rodzaju  urządzeń.

Od zaopatrzenia w  wodę n a ­
leży n iew ątp liw ie tem po gospo­
darczego rozw oju  i jakość zuży­
cia w  la tach osiem dziesiątych. 
Naukowcy rozw iązują obecnie 
bardzo skom plikow ane rów nania, 
w  których  chodzi o praw idłow e 
w ydanie ogromnej sum y 700 mld 
złotych do roku 1990 i 1,5 bilio­
na złotych do roku 2000 — tyle

bow iem  zarezerw ow ano w stępnie 
z przyszłego dochodu narodow e­
go n a  zapew nienie dostatku czy­
stej wody. Ale w ydzielanie fun ­
duszu — to czynność ad m in istra ­
cyjna; istota spraw y polega na 
p ro jek tow aniu  w łaściw ych u rzą­
dzeń oczyszczających i na z organ i 
zowaniu produkcji, n a  rozw iązaniu 
kw estii teoretycznych  o ch a rak ­
terze cybernetycznym  — i na za­
proponow aniu p rak tycznych  po­
sunięć. W „raporcie” stanow ią­
cym część pracy w ykonanej W 
ram ach  PR-7 specjaliści pod­
kreśla ją , że niezbędne, są  nie­
zwłoczne działania ta k  na rzecz 
pozyskania odpow iedniej ilości 
wody, ja k  i zapew nienia w łaści­
wej czystości. M yśl naukow a 
w skazuje na potrzebę skupieniu 
odpowiedniego po tencja łu  w yko­
nawczego dla budow nictw a hy­
drotechnicznego. Ja k  w  innych 
dziedzinach, tak  i tu  niezbędne 
je st m. in. zintegrow anie placó­
w ek naukow o-badaw czych & 
organizacjam i gospodarczymi.


